
304 (1776). Warszawa, Peaiedzi&iek (i Listopada 1922 roku. Kok XXY1I1.

C H osn 'c io  do Senatu na

Tymczasowe wyniki wyborów do Sejmu.
W Warszawie.

Prawdopodobne trzy mandaty P. P. S.

K
Do godziny 4.25 nad ranem w  biurze 

>TnS'Sarza wyborczego na m. st. Warszawą 
z)/mano wyniki głosowania z  319 obwo- 

* *  na 340.

Tymczasowe obliczenia, przeprowa­
d z ę  w  naszej redakcji wykazują, ze w 

ĉh 3jg obwodach otrzymaliśmy

7 7 . 2 0 0  § g ł© s ó w B
Przy poprzednich wyborach w  styczniu 

‘ *9/9 Usta P. P. S. otrzymała ogółem 
*2-971 głosów i zdobyła  2 mandaty.

Obecnie zdobyliśmy podwójną liczbą 
y°$óu> i według wszelkiego prawdopodo- 

ęnstiva otrzymamy 3 mandaty.

Chjena dotychczas ma z tych 319 ob- 
100dów 153,000 głosów. Przy poprzednich

! wyborach otrzymała Chjena 151,044 głosy, 
przekroczyła wiąc b. nieznacznie liczbą ze 
stycznia 1919 r.

„Centrum" poniosło porażką zupełną. 
Unja Państwowo - Narodowa zdaje sią nie 
otrzyma mandatu. Komuniści prawdopo­
dobnie doliczą sią do jednego mandatu.

N. P. R. otrzymała znikomą liczbą 
głosu. Dla kumorystyki dodamy, że lista 
Drobnera Nr. 30 w całej Warszawie zdoby­
ła mniej głosów, aniżeli było na niej pod­
pisanych.

Żydzi przeważnie głosowali na listą
bloku mniejszości narodowych. Ludowcy 
w stosunku do pierwszych wyborów wyszli 
mocno nadszarpnięci. ,-Bund“ nie otrzyma 
mandatu.

Dzień chłodny, pogodny. Od sam "go - 
p*a ruch na mieście niezmiernie żvwy. W y- 
e)a się resztę odezw i plakatów. Bardzo 
,?łde snują sią pc ulicach, samochody ó- 
^k i z wyjącemi hjenami. Jest kilkanaście 
lrric>chodów organizacji warszawskiej P. P.

Towarzysze objeżdżają miasto, podwo- 
1 kartki do głosowania, baczą, aby nie by-
Nadużyć.

, Od chwili otwarcia biur wyborczych,
_ re nastąpiło o 9-ej rano, u formowały się 
_2‘d  lokalami długie ogonki. Niestety, cba- 
/■ki M agistrat wykazał swoje niedołęstwo 
Y lym wvpadku w wyborze lokali wybor- 
■Vęh. ^palcow ał mianowicie po kilka, biur 
[ J ednego gmachu (do Politechniki nawet 

kornisji wyborczych do jednej sali!). Z 
, Powodu wytworzyły się przed niektó- 

r’n* lokalami stumetrowe z górą ogonki. 
^ eta  było nieraz po godzinie i dłużej wy- 

W' ogonku na ulicy zanim można bvł-o 
®t;ić się ^wewnątrz, gdzie znów czekał o- 

Tvk, v/prawdzic znacznie już mniejszy. 
iva‘ny ten rozkład biur wyborczych i nie­

pom ierny podział, na obwody mniejsze i

*W erezg.
Pod kościołem Aleksandra. Suma skoń­

czona. Tłumy opuszczają kościół i wybiera­
ją się do biur. Naraz ulicą Bracką wpada 
samochód 8-ki, pełen rozwydrzonych chje- 
nistów, w czapkach — niestety — studen­
tów. Rycząc, rzucają obłoki ósemek. W  tej 
chwili pojawia się platforma pepesowska, 
gęsto obsadzona roboci ar zacni. Hura! Hurra! 
Niech żyje dwójka! Białe płatki dwójki fru­
wają w powietrzu. Pobiją 8-kę — nie pobi­
ją? W ojna w powietrzu.

Przed Instytutem  głuchoniemych, w 
którym mieszczą się trzy biura wyborcze. 
W  godzinach południowych obstąpiła w ej­
ścia do biur cała sfora ch-je-nistów, gwałto­
wnie agitując, chociaż wszystkim ’wiadomo, 
że w  pobliżu lokalów wyborczych agitować 
nie wolno. A le co to obchodzi naszych pra­
worządnych" zwolenników „ładu". Rozwy­
drzone ch-je-ny wyły tak długo, napastując 
wyborców, aż wreszcie policja musiała się 
wmieszać. Trzech konnych policjantów roz­
proszyło w mig natarczywych ch-je-nistów.

większe doprowadził do tego, że w kilku ob­
wodach nie załatwiono wszystkich wybor­
ców na czas i sporo ludzi po 9-ej wieczorem 
odeszło, nie oddawszy głosu

Największa frekwencja była w porze 
obiadowej. Ruch nie ustaw ał jednak ami na 
chwilę.

Zainteresowanie wyborami w W arsza­
wie, trzeba stwierdzić, było b. znaczne, wię­
ksze niżeli się spodziewano Spokoju je­
dnak nie zakłócono. Jedynie agitatorzy ó- 
Sfctnki zapędzali się ze swecni kartkami i o- 
szczerczerni odezwami zbyt blisko biur wy­
borczych. Policianci przeważnie byli po­
prawni, i zbyt natrętnych agitatorów odsu­
wali do granic przepisanych w promieniu 
100 metrów.

Najwięcej ósemek — można to było 
stwierdzić jeszcze przed zamknięciem, — 
upadło clo ścieków i na bruk uliczny. Ster­
tami całemi leżały kartki ósemkowe, po­
mieszane ze znacznie mniej licznemi dwój­
kami, dziesiątkami etc.

Wszędzie po ulicach włóczyli się mali 
chłopcy, najczęściej w czapkach uczniów 
szkół państwowych, dźwigając na plecach i 
na piersiach tarczę ósemki z cszukańczemi 
h; słami. W styd, panowie profesorowie! 
W styd, rodzice! Od maleńkiego przyucza­
cie dzieci do kłamstwa. Młode umysły. je­
szcze ufające wam, jeszcze wierzące w wa­
sze  fałszywe, kłamliwe frazesv, nsujecie 
niamal ml kolebki. Cóż na to Ministerjwm 
Oświaty? Co wiecznie klepiący koronki 
„niewinny" gen. Haller?

Bmro f. r7v ul. Koszykowej. „Ogon" dłu­
gi, jak za czasów niemieckich, Przew ażają 
kobiety. Na 40 osób, naliczył jeden z obec­
nych 28 kobiet! Ciche, pokorne, spokojnie,— 
z ustami zaciętemu, z fanatyzmem ukrytym 
w oczach. Z rąk  w ypadają ósemki. Biedne 
dewotki i niewolnice. Nawet nic- wiedzą pe­
wnie, że prawo do decydowania o losach 
państwa — dał im socjalizm.

Starowirka, babcia. Prowadzi ją rało- 
' dy człowiek, Może wnuk. Rzuciłem okiem 
na kopertę. Dwójka! Tak jest, dwójka! 
W spomniała snadź niewiasta, idąc do urny, 
wielkie cienie bohaterów polskich i odczu­
ła, że wstydem byłoby rzucić głos na tych, 
co opluwają m ajestat Niepodległej w  oso­
bie jej najwyższego urzędnika.

Tu i lam na morach wymalowano sło- 
; wa: Niech żyje Haller!" i „Niech żyje
! Gdyk!"

' Biuro wyborcze Nr. 201 przy ul. Fok­
sal. Godzina 8 wieczór. Przewodniczy jakiś, 
pan elegancko tibrany. Kilka damulek, ob-' 
wieszonych klejnotami. Wchodzi robociarz. 
Spojrzał na sccjetc. Naszego męża zaufa­
nia niema. Podrapał się w głowę i uśmiech­
nął.

— Proszę tvż państwa, bo to  człowiek 
sara nie wie na co głosować. Głowę ma 
człowiek skotłowaną od tych numerów. 
Każdy swoje zachwala i każdy powiada, 
że będzie dobrze, gdy mu dać kartkę. Ja k ­
by tu wybrać?

Przewodniczący spojrzał na wyborcę. 
Przypomniał sobie zapewne przepisy, któ­
rych on przedewszystkiem powinien pilno­
wać. Milczy — ale tylko sekundę.

— .Ano, widzicie, moiściewy, najlepsza1 
to ósemka, bo to wszyscy razem, widzicie, 
jak brat z bratem. Jeden jest tam Bóg — 
nieprawda? To i jedność być powinna. 8-ka 
to jedność chrześcijańska.

Towarzyszowi błvsnełv jeszcze w o- 
czach te brvlanty par.iosiek. Uśmiechnął się 
i włożył do kooerty tak, żeby societa wi­
działa — dwójkę.

Kapitalną dał odpowiedź pewien poli­
cjant, na niedyskretne pytanie, na co bę­
dzie głosował.

— Ano, — rzekł — ósemka nisze że 
rządzi lewica, to mnie, jako na służbie rzą­
dowe? trzeba glosować na dwójkę.

Ulicznik stanął przed afiszem, zagapił 
sie i czyta. Zbliża się do niego wzorowa, jak 
z karykatury żywej, chjenka. Czarny grzy­
bek na główce StaropanieiWde zmarszczki, 
żółte zebv. Biegnie truchcikiem i ma tę 
słodką minkę, jaką m ają stare panny, gdy 
patrzą na całuj acą się parkę.

— Kawalerze' — śpiewa chjcnfca.
— A bo co?
— Możerby kawaler wziął do rozdawa­

nia kartki wyborcze.
— Dlaczego nie?
C hjerka wręcza mu r>łrk 8-inek.
Ulicznik spojrzał, splunął i rzekł przez 

zebv. ..małeiszon", poczem odszedł, wAzię- 
j czn;e wykręcając się w stronę panienki kn- 
' perkicm.

\X' jednym z okręgów wyborczych śród­
mieścia przed urną wyborczą staje kapot o- 
wy Żyd. Po sprawdzeniu nazwiska w spi­
sie wyborców okazuje się, że wyborca ten 
pozbawiony jest prawa wyborczego z racji 
uprawiania lichwy. lichw iarz bez słowa 
protestu opuszcza lokal wyborczy.

Stojąca za nim kumoszka rzuca uwa­
gę:

— Jaka szkoda, miał w reku ósemkę.
Autentyczne!
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Na prowincji.
Dla OTjoateucji ezytelaików tpoda-jcony 

aumory list: -
Nr. 1 — Pelstóc Str. LntSeiwe „Piast". 
Nr. 2 — Patoka Partja Socjalisiycaaa. 
Nr. 3 — Wyawoiksnae.
Nr 4 — Btraid (rofaotaicy ŻTd**w.?cy). 
Nr. 5 — KcimiuiaiiBlyczay Związek Pro- 

Jetnrjata miast i  wsi. - -
Nr. 7 — Narodowa Pertja Rofeotaicaa. 

'  Nr. 8 — CL-je-.na.

Nr. 10 — Umja Nsirodowo^a^shvwwa. 
Nr. 11 — Posrlej-SJon.
Nr. 12 — Polskie Centrum i Cera&nian 

Mieszczańskie.
ao Nr. 13 — P. S. L. leuica StapińsŁicg®. 
H  Nr. 14 — Mseszctzanie.
'y,r Nr. 15 — Radykaluo-Chlopslde stron­

nictwo Okonia. «
Nr. 16 — Blok mniejszości nairtkkmjeb. 
Nr. 20 — Ludowcy żydowscy.

nie można spodziewać się przed środą, ze 
względu na wielkie odległości, złe drogi o- 
raz wielką, bo dosięgającą 239 liczbę komi­
sji obwodowych,

n

Wyniki wyborów.
Kraków.

Godz. 2 m. 30 po półn. (A, W.) Tym­
czasowe wyniki: Nr. 2 P. P. S. — 17 tys. gt., 
Chjena 25 tys., Sjoniści — 18 tys. Inne listy 
otrzymały ilości głosów, nie wchodzące w 
rachubę. P. P. S  otrzyma 1 mandat.

Lwów.
(T  elefonem)

Przybliżone wyniki wyborów są nastę­
pujące: P. P. S. otrzymała z górq 13 tys.
głosów; chjena — 30 tys., sjoniści 22. Z 4-ch 
mandatów lwowskich 1 przypadnie P. P. S.

LWÓW — (powiat)
G. 2 m. 30 po półn. (PAT.).

Dotychczasowe wyniki następujące: 
2 — 8953, 8 — 22S39, 17 (Żydzi)—20742.

Górny Śląsk.
KATOWICE 

Godz. 3 m. 30 rano (A. W.).
Dotychczasowy wynik bez dwuch ob­

wodów: 2—384, 7—536, 8—3266, 16—8474.
RYBNIK

Wynik: 1—4, 2—64, 7—264, 8—1590, 
16—1274

MYSŁOWICE.
Znaczny sukces P. P. S. Lista Nr. 2 

głosów — 1994, Nr. 7—615, 8—1368, 16^- 
2067.

BOGUCICE.
Rezultatv: 2—389, 7—544, 8—1628, 16 

■«- /05.
NOWY - BYTOM.

Rezultaty: 2—641, 7—346. 8—1708,
16—2261.

WŁOCŁAWEK.
t  Godz. 3 m. 30 rano.

(Teł. własny).
Przybliżony wynik w mieście: Nr. 2—

2 tys., Nr. 8—10 tys., Nr. 12—190, Nr. 16—
3 tys., Nr. 7—150.

POZNAŃ.
Gcdz. 2 min. 15 (A. V/.)
Dotychczas wiadome są następujące 

wvniki z 84 obwodów na ogólną liczbę 86: 
Nr .2 — 2814, Nr. 5 — 1680, Nr. 7 — 13.260, 
Nr. 14 — 1242, Nr. 8 — 60.004.

CIESZYN — miasto.
6 listopada 1-a po poł, (A. W.),

Oddano ogółem 3763 głosy. -»«■'
Na listę Nr. 1 padło — 283 gł., na 2 (P. 

P. S.) — 339, 5 — 7, 7—51, 8—1186, 16— 
1897.

CIESZYN — powiat.
6 listopada 1-a po północy (A. W.).

M. Ustroń. Podano głosów 1114. Pa­
dło na 1—304, 2—324, 5—3, 8—319, 16— 
102.

M. Skoczów. O ddano’ głosów 1299. 
Padło: na 1—22, 2—57, 5—5, 7—3, 8 — 
626, 16— 586.

BIELSKO (Śl. Cieszyński).
6 listopada 1-a po poł. (A. W.).

Ogółem podano 6767 kartek. Padło 
3a 1—7, 2—1146, 3— 1, 5—17, 7 -4 9 , 8— 
113, 16—4785.

.WARSZAWA PODMIEJSKA. 
(Telefon własny).

Odolany (gm. Bliznę). P. P. S. odnio- 
Ja znaczny sukces. Nasza lista zdobyła 475 

głosów. 8-ka — 285, 1-lca — 91, 5-ka — 5, 
!.2-ka — 18. »

W. Babicze (gm. Bliznę). 1 — 345, 
j — 84, 7 — 1. 8 — 215, 10 — 2, 12 — 2.

PŁOCK.
Godz. 2 min. 30 po półn.

( Telefonem).
Tymczasowy wynik w m. Płocku jest 

astępuiący: Na listę 1 — 4, 2 — 1768, 4 — 
94, 5 — 646, 7 — 173, 8 — 5590, 10 — 225,
2 — 296, 16 2108. Przebieg wyborów
pokuj ny*

GRÓJEC.
Godz. 2 m. 40 po póln.

(T  elefonem ).
-  Uynik wyborów u nas następujący: 

2 — 468. 4 — 60, 5 — 281, 8 — 973, 10 — 
25, 16 — 1646.

Godz. 2 m. 56 rano.
GRUDZIĄDZ.
Godz. 2 po półn. (PAT,).

Tymczasowe rezultaty w mieście: 1— 
84, 2—519, 5—36, 7—3562, 8—5949, 14— 
392, 16—2034.

W powiecie: 1—24, 2—216, 5—0, 7— 
293, 8—728, 16—407.

* ‘ CHOJNICE.
Z Torunia donosi P. A. T.: padło na 

2—131, 5 — 18, 7—642, 8—1589, 14—81, 
12— 1080.

NA PÓŁWYSPIE HELU.
Według PAT. w Jastarni, Nowej Wsi, 

Kuźnicy i Chałupach wvnik następujący; 
1__9, 7—2, 8—868, 16—229

Przebieg wyborów.
ŁÓDŹ.

Godzina 23-a. Głosowanie w całem 
mieście odbyło się w najzupełniejszym spo­
koju i porządku. Udział głosujących był do­
syć liczny. Według wiadomości, nadchodzą­
cych z powiatu łódzkiego, wybory i tam 
miały również przebieg spokojny. (PAT).

KRAKÓW.
Udział wyborców w głosowaniu w mie­

ście bvł przez cały dzień bardzo znaczny. 
Uprawnionych do głosowania w mieście 
Krakowie jest 109.000 osób. (PAT),

LWÓW.
Dzień wyborczy przeszedł zupełnie 

spokojnie. Frekwencja głosujących rano i 
po południu była dość’znaczna, a pod wie­
czór znacznie osłabła, tak, że o godzinie 8 
zlikwidowano prace w lokalach wybor­

czych z oowodu br"ku zgłaszających się do 
urny. Spokoju nigdzie nie zakłócono. (A.

W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ. ~
Według informacji z kół miarodajnych 

dzień 5 -go Irtopada w powiatach wschod­
nich Małooolski Wschodniej przeszedł zu­
pełnie spokojnie. Szczegółowych wiado­
mości brak. Charakterystyczne jest, że 
wybory w województwach: tarnopolskim i 
stanisławowskim, a w szczególności powie­
cie Kałusz, wreszcie w województwie 
lwowskiem, w szczególności w powiatach 
Rohatyn i Stryj wvkaroia znaczny odsetek 
głosów ruskich. (A. W.).

KATOWICE I KRÓLEWSKA HUTA.
Do godziny 5 wieczorem w Katowi­

cach zainteresowanie było bardzo słabe. 
Po godzinie 6-tej ruch wyborczy wzmógł 
się znacznie. Głosowali przeważnie Niem­
cy'. Po godzinie 8 ruch ustał prawie zu- 
nełnie. Pardzo duże zainteresowanie wy­
borami dało się zauważyć w Królewskiej 
Hucie, gdzie z prawa głosowania nie sko­
rzystała zaledwie 'A wyborców. Według 
przypuszczeń w całem województwie Ślą­
skiem frekwencja przy wyborach wyrazi 
się w przeciętnej cyfrze 60 proc. ogółu lud­
ności. (A. W.).

WILNO.
W mieście frekwencja wyborców bar­

dzo znaczna, szczególniej wśród ludności 
żydowskiej. Przebieg wyborów spokojny. 
W  ostatniej chwili silna agitacje plakata­
mi przeprowadzała Jistv Nr. 8 i Nr. 2. W 
pcwiaKch Wileńskim, Tr<y~kim, Świeciań- 
skm, Bracławskim i Wilejskim przebieg 
wyborów spokojhy. Frekwencja duża.

Wilno, 5 listopada (P. A. T.). Godz. 
13-ta. Nadchodzące do delegatury rządu 
wiadomości z terenu wyborczego stwier­
dzają spokojny przebieg głosowania. Frek­
wencja dość duża. Szczególnie licznie sta­
nęli do urn żydzi.

Lido, 5 listopada (P. A. T.). Godz,
17-a. Głosowanie odbywa się w mieście 
spokojnie. W niektórych kościołach z oo­
wodu wyborów nie odbyły się msze. Re­
zultatów głosowania w tutejszym okręgu

(Telegram własny).
Wysokie Mazowieckie, 5 listopada.

W  obwodzie wyborczym Nr. 19 nasze­
go okręgu odrzucono męża zaufania listy 
P. P. S, Pogwałcono ordynację wyborczą.

Andrzejczak.

Jfa:koło wyborów.
Żądacie, abym w kilku słowach stre­

ścił najsilniejsze wrażenie dnia dzisiejsze­
go-

Przechodząc Nowym Światem zauwa­
żyłem afisz Ch-je-ny, na którym przeczy­
tałem wyrazy następujące:

Wiara ojców.
Koniec drożyzny.
Dach nad głową.
Oto są tytuły, dla których należy gło­

sować na ósemkę! Nie wiedziałem dotych­
czas, że poseł Gdyk reprezentuje „wiarę 
ojców'* prołetarjatu Warszawy; że gdy 
zwycięży ósemka — stanieje chłeb i cukier 
i że gdy pan Głąbiński zostanie posłem sto­
licy załatwiona zostanie sprawa mieszka­
niowa...

Autor tego afisza z całą pewnością 
chwilę jedną nie wierzy w prawdę tych , 
bjawień moralnych i gospodarczych, J® . 
nak je spisać miał odwagę i uwadze wyj 
polecił. Wiedział, że drożyzna nie le j 
zjawiskiem przypadkowem, zależnen) 
zwycięstwa tej czy innej większości WY, i, 
czej. Któż o tern nie wie po tylu doświ3 
czcniach bolesnych wojny i powojenn®? 
pokoju. Drożyzna, z którą walczą i rz&jy 
i soołprreństwa całego świata, prawod3 
cy i policja? Wesoły autor ma odwagę W 
uczać nieświadomych wyborców swoich- 
cudotwórca Głąbiński zawiesi działania * 
talnych, ponurych sił, sprawiających, * 
chleb jest coraz droższy, że stanie się P, 
dobnym biblijnemu prorokowi, co to 0 
żywą dobywał z martwej skały mocą c 
downej pałeczki swojej!...

I tak samo poseł Gdyk załatwi -ei*f 
wę mieszkaniową. Zniesie ustawy o 1 ^  
torach i wybuduje tysiąc domów w w3* 
szawie...

Chyba tak? .
Afisz ten uczynił na mnie najgłęb^

wrażenie.
Tyle wiedzy, tyle talentu, tyle kU13 

stwa, tvle przewrotności w kilku z a le d ^ 1 
wierszach. i

To chyba szczyt demagogji! SzcZr 
złej wiary, szczyt niewiary w rozum d f  
borcy, szczvt pesymizmu na punkcie *** 
tury ludzkiej.

To wrażenie najsilniejsze dnia dziskl* 
szego.

Henryk Bezmaski-

Listy z Ameryki.
W  sierpniu 1922 r. urządzono w ogrom­

nych halach grobli municypalnej w Chicago, 
drugą z rzędu wystawę przemysłu amery­
kańskiego, którą jednak zakrojono na ska­
lę międzynarodową.

Konsulat polski w Chicago otrzymał 
również zaproszenie, oficjalnie jednak ko­
rzystać z niego nie mógł, i dlatego urzą­
dzenie polskiego kiosku dokonane zostało 
przez instytucje nieoficjalne, a głównie 
przez Spółkę Wydawniczą socjalistycznego 
,-Dziennika Ludowego". W komitecie pol­
skiego działu udział odpowiedzialny i kie­
rowniczy wzięli: reprezentant Związku Sto­
warzyszeń Spożywczych z Polski, przeby­
wający w Chicago, tow. W. Fordoński, a 
lin. „Dz. Ludowego" tow. dr. Wł. Kcniu- 
szewski. Ponadto okazy nadesłał staraniem 
Konsulatu p. J. Różan z Buffalo, N. Y.

Wystawa polska prezentowała się wca­
le nieźle, zważywszy, że urządzono ją w 

! ostatniej niemal chwili. Połowę ściany pol­
skiego kjosku zajęła ogromna mapa Polski 
z wytyczonymi granicami po załatwieniu 
sprawy' wileńskiej i plebiscytów śląskich. 
To samo wydalało liczne pytania ze stro­
ts v amerykańskiej pubdiczncsti, tak. że w 
następnym dniach trzeba był s tę mapę o- 
patrzyć drukowanymi objaśniani vni i skró­
tem statystycznym. Rówivocześnie z tym 
rozdano w czasie wystawy wiele tysięcy li­
teratury opisowej w języku angielskim o 
Polsce.

Drugą połowę ściany zakryły kilimy f
cbraizy otcinc i inkrustowane, oraz wyci­
nanki z kolorowego papieru, które wzbu­
dzały wiele zainteresowania. Rampy bocz­
ne obwieszono kMimami, oraz ręcznie ma­
lowanymi samodziałami. W środku usta­
wiono piramidę, na której półkach rozłożo­
no książki bądź wydane w Polsce, badź te i 
przez księgarnię Ludową w Chicago lub in­
ne firmy wydawnicze polskie w Ameryce. 
Wymienić tu należy wydawnictwa pisarzy 
politycznych ze złotego wieku, książki an­
gielskie o Polsce, kilka dzieł naukowych z 
dziedziny przvrodv, hygjeny, oraz szereg 
nowych drieł historycznych o Polsce. Resz­
tę stanowiły utworv powieściowe i poetyc­
kie: Struga, Żeromskiego Sienkiewicza, Da­
niłowskiego, Sieroszewskiego i t. d.

Pomiędzy kdażkami porozrzucano ar­
tystyczne pocztówki, reprodukcje obrazów 
polsk;ch mistrzów, oraz widoki z Polski.

Na szczycie piramidy umieszczono 
godło Polski: białego orła. a pod nim po­
piersie Naczelnika Piłsudskiego.

Po obu s tren ach piramidy ustawiono 
dwa stołv pokryte wyrobami włóknisŁemi, 
ą na ich tle po jednej stronie rozłożono eks­
ponaty p. Różana, a mianowicie wyroby 
ceramiczne, koronki i hafty — a po dru­
giej stronie na drugim stole eksponaty p. 
Fordońskiego, zwłaszcza prześliczne batiki, 
misterne koszyczki, teczki, szczotki i rzeźby 
w drzewie.

Nie miniemy się z prawdą, stwierdza­
jąc, że polski dział najlepiej się prezento­
wał w sekcji międzynarodowej i zawsze 
gromadził największą liczbę zainteresowa­
nych widzów życzliwie interesujących się 
Polską, jej życiem przeszłym i rozwojem 
ebeenvm.

Dział polski głównie starał się bvć
źródłem pronagmdy na rzecz państwowo­
ści polskiej. Po lin fi tei idąc. nietvlko w u- 
rządzenin wystawy polskiej, komitet myśl , 
tę przeprowadził, ale i w formie udzielania 1

objaśnień zwiedzającej publiczności, ja-^ 
też rozpowszechniając specjalne agitacyi11 
druki. .

Wystawa trwała trzy tygodnie po * 
godzin dziennie. Komitet polski bar<^ 
chętną pomoc znalazł wśród członków r°j 
Lotniczych socjalistycznych organizuj, 
skupionych przy „Dzienniku Ludowy^1' 
którzy bezinteresownie dla dobrej spra'1̂  
zaofiarowali swoją piacę. 95% zasługi K 
rządzenia polskiego działu na wymienień*’ 
wystawie należy się socjalistom polsld1?' 
którzy w Ameryce zawsze p ro d u k ty ^  
dla sprawy polskiej pracowali i pracują-

Aby powyższe nie było gołosłowny1’1' 
zacytujemy ze sprawozdania komitetu 
niższy ustęp:

„Mówiąc o rezultacie udziału polsk^' 
ge v/ „Wystawie Postępu", na myśii mai"! 
zdobycze moralne, bo o zyskach materj®;' 
nych trzech grup wyżej wymienionych 1,1 
da się wiele powiedzieć, tembardziej, że ; 
sprawa nie leżała w naszvm programie i n! 
była wcale forsowana. Zyski moralne, j3^1, 
odniosła sprawa polska wogóle, są 
sprzecznie duże. wid ©krotnie większe ^  
włożonej pracy i en erg j i. .

Wystawę polską widziało przesil
300.000 osób, specjalnie zainteresowań'^ 
ckazało się 60 000, a informacji udziel01!- 
mniei lub więcej szczegółowych przes2
20.000 osobom.

Ponadto rozdano prawie 10 000 
maitych druków o Polsce, badź to opr3c0" 
wanych przez Komitet nasz, bądź o t r z y j  
nych z innych źródeł

Rezultaty w dziedzinie zdobycia aj
wyrobów polskiej sztuki ludowej 
zbytu w Ameryce na razie są niemożlf^ 
do stwierdzenia ^

Naogół publiczność amerykańska 
większości wypadków okazywała 
zdziwienie, że Polska tvle ładnych PrĈ „  
kuje rzeczv, co jest dowodem, że jest kf 
jem o kulturze swoistej rozwiniętej 
ko".

Justyn. ^

Kronika polityczB*
(P. A. T.). Mmwterjsm rolnictwa i dóbr P*^ 

etwowych podaje do wiadomości, te  do radcf ^  
dJowego przy po*ektwie polakiem w Paryio 
ciło *ię koneorciinn przedsiębiorstw dla 
wy olrregńw amisr.czooycK fReims, Soisson*. 
i  Lille) z  propozycją dostarczenia przez 
drzewa na potrzeby odbudowy z n is z c z o n y c h  
part amen 16 w.

Już niedługo ukaże sią 
KALENDARZ ROBOTNICZY P. p - S' 

na rok 1923.
Kalendarz, objętości 12 arkuszy

(200 str.), zawierać będzie obfitą i tir0" 
coną treść, na którą się złożą liczne  ar > 
ły, cenne utwory literackie, oraz boB
dział informacyjny.

Kalendarz poda fotograf je aout 
branych posłów socjalistycznych. ^

Zamówienia i ogłoszenia s k i e r  owa 
leży do „Księgarni Robotniczej‘ , W of
wie.
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olsztwicy g s^ lg  rtboiników
Bo’s z e w W e  związki zawodowi przeciw robotn'kom.

2 chwilą w prow adzenia przez dyk tato -
Moskiewskich „nowego kursu", n iające- 

*a K*1 Ce û krzew ienie kapitalizm u na gru- 
j . c. Rosji i dekretów  komunistycznych.
jh , si<? rzeczą jasną, że polityka sowietów 

usi Wyrodzić się w politykę przeciw robot- 
L Nie m ożna jednocześnie dogadzać
. Pitulistom zachodnim i robotnikom  rosyj- 

j 1;|u. w ydawanym  na jp as twą tych kap itali- 
G łośny układ z rekinem  kap ita listy - 

nYm U rquhardlem , narazie  odrzucony 
iaU^2 st>wkły* jest tvpowym przykładem , 

M s z  tw icy, udziela jąc koncesji kapita^ 
jj ! zagranicznem u, jednocześnie 
u . | UP tegoż kap ita łu  robotników  rosy j- 
Lz ’ s^ ja c y c h  się 

kapitał

w ydają 
rosy j- 

najezdni-
ilistycznych.

tv A ,e nie lepiej rzecz się przedstaw ia w
ch nielicznych przedsiębiorstw ach, które 
O sta ły  w łasnością państw ow ą i m ają 

p^'Stwu przysporzyć dochodów. „Nowy 
111 s wymaga w łaśnie, aby przedsiębior- 

te były i aknaj bardziej zyskowne, ale 
-o w n icy  sowieckich zakładów  nie są w 

„ n*e konkurow ać z przedsiębiorcam i pry- 
^tnymi, a chcąc za w s/e lk ą  cenę wyciskać 

^** i z całą brutalnością i głupotą prześla- 
, U)4 robotników, sądząc, że tą  drogą powe- 

brak zdolności organizacyjnych i nie- 
*"y*ozwó j techniczny. W  dodatku  kierow ni- 

7  Pr iedsiębiorstw  państwowych, ciesząc się 
/^ g ra n ic z o n ą  w ładzą w stosunku do ro- 
j.°tników, m ając na  swe usługi w ojsko i po- 

sowiecką, są d la  lobotników  o wiele 
LIcbe2piaozniejsi od pryw atnych przedsię- 
^I(‘rców na Zachodzie, których w ładza jest 
^d żco b ąd ź  ograniczona siłą organizacji ro ­
ln iczy ch  i m niejszą lub w iększą neu tra l- 
?^cią ze strony państw a, zależnie od stop- 

,la rozwoiu dem okracji i 's iły  robotników w 
kra ju .

R ząd sowiecki uw ikłał się w nieraz wią- 
„• ną sprzeczność: prow adzi on politykę

'^w o ln ie  kapitalistyczną, a chciałby dla 
°zoru zachować powlokę „kom unistycz- 

A  ; Politvcy sowieccy przy pomocy tero- 
„ . '  kłam stw  tum anią jeszcze ludność, ale 
t Sród sowieckich działaczy zawodowymh 
jj ’egają się głosy, św iadczące o rozpacz- 
lJV?Ir‘ położeniu robotnika rosyjskiego i pię- 

^jące politykę sowiecką.
* Oto kom unista R jeznikow  w  ccn tra l- 

organie bolszewickich Związków zawo- 
J" 'vych ..T rud" (z lipaa r. b) tak pisze o za­
r w a n i u  się sówieckich organów gospodar- 
^ v_ch przy zaw ieraniu umów zbiorowych ze 
^"’jązkami zawedowem i: „W iele rokow ań
j^ iązków  z organam i gospodarczemu nale- 
. kby utrw alić dla h istorji zapomocą sfe- 
^ łk a lii . do tego stopnia w ystępuję jaskra- 
. c elem entarna niew iedza polityczna u  na- 
t *Vch czcigodnych ,, o d pow i ed z i akty ch " kie- 
A ^ników  gospodarczych, zw łaszcza w  ich 

asnej argum entacji".
..T rud" z w rześnia r, b. (Nr. 194) pi- 

.O rgana gospodarcze staw iały  i s ta ­
w i ą  najsiln iejszy opór p rób  jui zaw ierania 
y^ów z Związkami zaw. Rokowania z prv- 
j,a^ em i przedsiębiorstw am i trw a ją  naj- 
j. U2ej 2 dni, z trustam i panstw owem i 3 mie- 
j ^cc, t. j. 38 razy  d łużej. K om entarze zbv- 
teczne".
ł  . Owe sowieckie organa gospodarcze nie- 
Y ko nie godzą się na umowy zbiorowe, ale 
d /su w ają  żądania kapita listyczne, wymie- 

°ne przeciwko praw odaw stw u robotniczc- 
y 11 > zdobyczom robotniczym'.. T ak  np. N aj- 
i .^ s z a  R ada Gosp. N aród, domaga się nc.d- 
''zkowych godzin pracy, w yłączenia z kom- 
łen"ii kom itetów  fabrycznych
*yjmowania  

„ ani 
r°bk,

jj.
aniczenia zakresu

spraw
i wydalania robotników, o- 

działan ia kom isji za- 
v. -owej, obniżenia w kładek  ubezpiecze- 
iw ^ych i t. p. W  zw iązku z tern „T rud" 
tj, r - 138) stw ierdza, że N ajw . R ada dąży 

-obniżenia roli zw iązków  zaw.. jako  par- 
w układach", a d a le j: „Czy nasi kie-*ł>J’Vr‘icy istotnie do  tetfo stopnia przejęli się

. 3  „szefów", że woleliby mieć do czynie-
5  7 n :vzorpanizow anym i robotnikam i za-

K,.-<■ ioItc.trików zorganizowanych i dyscy- 
^o w a n y ch ?"

i , Liczne są skargi w  prasie  sowieckiej 
i Uinej niema!) o lełcceważeniu ustaw  ro- 
^tniczvch i w yzyskiw aniu  robotników  

?cz bolszewickich polityków  gospodar­
e k .  T ak  np. pisze Dalski w N r. 165-ym 

Ję rtida" z P etersburga, że w śród robotni- 
wielkie panuje w zburzenie z pow oduna- 

t Sza.nia ustaw  na każdym  kroku przez kie- 
^  vńik5 w fabrycznych. O dm aw ia się usta- 

zagw arantow anego urlopu w czasie 
j,j°roby i ciąży. W  rażie najm niejszego 
$/*.adow cłenia ze strony robotników  grozi 
j / lrn- vwdaleniem , a poniew aż bezrobocie 
i . 'w e’kie, robotnicy drżą o swój zarobek 
(jj, ^r zvtając zębsmi. gedzą się ze swvm nę- 

0̂sem - W  wiciu zakładach kom ite- 
‘ał>rvczne są zupetnic bezsilne, w innvch 

{>r nie okszu ia  chęci staw ać w obronił 
tyk,'u rr,,>otniczycb. Hr-lski kończy sv.'ó; ar- 
JL ^ło*v/ami: W  -ds+pniu swem do na-

°w ania metod kapitalistycznych w han­

dlu  i przem yśle, organa gospodarcze p rze j­
m u ją  dobrow ólm e lub pod przym usem  m e­
to d y  kapita listyczne w yzysk u  robotników ".

„T rud" w Nr. 199 donosi: „Ze spra­
wozdań, nadesłanych z różnych m iejscowo­
ści, wynika, że dyrekcje insty tucji i zak ła­
dów zam ierzają w yrzucić pod jakim kol­
w iek pozorem  tych członków m iejscowych 
kom itetów , k tó rzy  w ykazali szczególną e- 
nergję w obronie interesów  pracow ników ",

I tak  dalej. Skarg takich jest bez liku.
A  cóż robią „czerw one" Związki zawo­

dowe, jak  reagu ją na laki stosunek do nich 
w ładz sowieckich? O to najw yżej, i to w 
rzadkich tylko w ypadkach, skarżą się i na­
rzek ają  na swych „szefów", przew ażnie je­
dnak milcząco idą na rękę v/ladzy, zd ra­
dzając najżyw otniejsze in teresy robotni­
ków , k torvch zm uszają do przyjm ow ania 
w arunków  pracy, dyktow anych przez „sze­
fów" bolszewickich i unikania „stra jków ”. 
Świadczy o tern znowu „T rud", gdzie w Nr. 
183 pisze Gizin: ,JR.ozlom m iędzy  Zw iąz­
kam i zaw odowem i a m esam i rcbotniczem i 
jest najniebezpieczniejszem  przełam aniem  
frontu k tó re  rozpoczęło się już za czasu 
, kom unizm u w ojennego", a do  dziś dnia 
nie zostało napraw ione... G dy dochodzi do 
jakiegoś zatargu, to  przew odniczący komi­
tetu  fabrycznego u d a je  się z pi-ywatną pro­
śbą do dyrek to ra, a ten rozstrzyga podług 
swego widzimisię czy nastro ju . D odać na­
leży, że kierow nicy naszej gospodarki, n a ­
wet najlepsi z nach, z zadziw iającą szyb ko ­
ścią przysw oili sobie m anjery i obyczaje da­
wnych. przedsiębiorców  kapita listycznych. 
A u to ry te t Związku zaw. w oczach mas n a j­
mniej in teresu je  dyrektorów ; trak tu ją  oni 
Związki raczej iako niew ygodny organ kon­
kurencyjny. Gdy jednak  wybucha zatarg  
masowy, to m obilizuje się wszystkie siły 
Związku zaw. i rozsyła je po w szvstkich od* 
działach fabrycznych i m ieszkaniach robot­
niczych. bv w y jaśn ia ły  robotnikom  szkodli­
wość s tra jk u  wszelkiem i m ożliwemi argu­
m entam i".

O to k ilka obrazków  z życia robotnicze­
go w  R osji sowieckiej i „rew olucyjnej" 
działalności „czerw onych" Związków zawo­
dowych....

Głos? czytelników.
Zbrodnie obszarników.

Kilka słów o postępowaniu p. Szwarcszulca, 
właściciela majątku Małczew, gmina Gawlówek. 
pow. brzeziński. Pomijamy już, że nie wypłaca lu­
dziom świadczeń, do jakich się zobowiązał, ale 
posuwa aię dalej: bije, kopie i  katuje robotników 
rolnych.

Pastuch Antoni Grab został prze* p. Szwarc­
szulca pobity do krwi. Gdy zaś pokaleczouy leżał 
w mieszkaniu, przyszedł do niego administrator i 
„poradził" mu (w mniej więcej tych słowach), żeby 
poszedł dobrowolnie do pracy, a do sądu nie skar­
żył, bo dziedzic sądu «ię nie boi, a jak eię rozło- 
ści, to go jeszcze po mordzie napierze i wyrzuci 
na br uk.

Pastuch poszedł do pracy, lecz, będąc chory, 
nie mógł dobrze kłów pilnować i jedna wlazła w 
szkodę. Nadjechał na to dziedzic i znów rzucił się 
do bicia robotnika, a gdy nieszczęśliwy cbory ro­
botnik padł na ziemię, — miły obszarnik zaczął 
się nzigrawać. „Ja wam dam związki robotnicze"!

To nie był jedyny występ tego obszarnika. 
Pobił on również Antoniego Kotyłę, robotnika se­
zonowego, do tego stopnia, że leży ciężko chory.

Pókiż trwać będzie cantowola zdziczałego ob- 
szarnictwa?

ID | 1 i n  I s i M i  Pras?.
PR Z E M Ó W IE N IE  TO W . TELLERA .

N a K onferencji P racy , k tó ra  odbywa się 
obecnie w Genewie, w dyskusji ogólnej nad 
spraw ozdaniem  M iędz. B iura P racy  zabrał 
glos rów nież tow. T eiler, przedstaw iciel 
C enir. K om isji Z w. Zawodowych w Polsce. 
Przem ów ienie tow. T el.lc.ra podajem y w 
przekładzie  polskim:

„U  nas w  Polsce M iędzynarodow e Biu­
ro  P racy  nie w zbudza w śród polskiej klasy  
p racu jącej wielkiego zainteresow ania. W y­
nika to  z tego powodu, że sprawy, którem i 
zajm uje się M iędzynarodow e Biuro P racy, 
nie są robotnikom  polskim znane. Związki 
robotnicze nie o trzym ują żadnych inform acji 
i M iędz. B iuro P racy  nie w ydało do tąd  żad ­
nych publikacji w polskim języku, któreby 
popularyzow ały  działalność i doniosłość tej 
m iędzynarodow ej insty tucji.

P rzeszkodą jes t także to, że państw a o 
wielkim przem yśle nie d a ją  dobrego przy­
k ładu  i nie ra ty fiku ją  konwencji, uchw alo­
nych na konferencjach pracy.

R ząd  polski, o ile wiem, przedłożył S e j­

mowi szereg konwencji, k tó re  jednak  i u 
nas nie są jeszcze ratyfikow ane.

Pomimo tego, dzięki sprzy ja jącym  oko­
licznościom i energicznem u zastępstw u k la­
sy pracującej w Sejmie, mamy dość szero­
ko rozw inięte ustaw odaw stw o socjalne w 
tym  rzekom o rer.kcyjnem  i zacofanem  p ań ­
stwie, jak  go nazyw ają dla nas nieprzychyl­
ne narody, ustaw odaw stw o, k tó re nie ustę­
pu je  innym państwom .

S taram y się do naszego ustaw odaw stw a 
wprow adzić, co jes t najlepszego i postępo­
wego w innych .krajach. D latego uw ażałem  
zawsze, a  ciężką obelgę dla Polski, k iedy  
staw iano ją  do rzędu  tych niby cyw ilizowa­
nych Państw , k tó re  zam iast ochrony P racy  
i swobód obywatelskich, stosują do robot­
ników o przekonaniach socjalistycznych i 
ich organizacji barbarzyńskie i b ru ta lne  
środki gwałtu i teroru.

Jakkolw iek  daleki jestem  o !  tego, abym

mógł powiedzieć, iż k lasa  p racu jąca  w P o l­
sce ma powód do w yjątkow ego zadow olenia 
i zachw ytu ze swego R ządu  i Sejm u, to je­
dnak  ustaw odaw stw o społeczne w P o lsce 
na tle  m iędzynarodowem  odbija się korzy­
stnie.

M am y ustaw owo uregulow ane: 46-cio ■ 
godzinny tydzień pracy, p łace za dodatko-; 
we godziny, ochronę pracy  kobiet i m łodo­
cianych, ograniczenia i zakazy pracy noc­
nej, zakaz pracy w niedziele i święta, usta­
wę o p łatnych  urlopach, o ubezpieczeniu w 
razie choroby.

M iałem  sposobność zw iedzić zakłady; 
M iędz. B iura P racy . D ział inform acyjny t 
statystyczny  mógłby już oddać nieocenione 
usługi. Chodzi tv lko  o to, aby M. B. P. p rzy- 
stąoiło  do podania tych wiadomości w ję­
zykach narodow ych, aby przynajm niej od 
czasu do czasu ukazały  się w ażniejsze pu­
b likacje w języku polskim.

!H

Pod rządami faszystów
M A SO N I P O P IE R A JĄ  FA SZY STÓ W .

R zym , 5 listopada. (PA T). W ielki 
M istrz m asonerii w łoskiej, Torrigiani, p rze­
słał do M ussohniego depeszę z serdecznem  
pozdrowieniem  w im ieniu całej m asonerji.

O G R A N IC ZEN IE W O LNOŚCI PRA SY.

R zym ,  5 listopada (P. A . T .). K ilka 
dzienników rzym skich zaczęło u jaw niać 
niezadow olenie z powodu widocznej ten ­
dencji dalszego ograniczenia wolności p ra­

sy. „C orriere della  S era" pisze: „Nie w ie­
my, czy i k iedy sw oboda kry tyki w rócona 
zostanie prasie w łoskiej, k tó ra  od kilku dni 
zna jdu je  się w  stanie poniżającego przy­
musowego m ilczenia” . O^gan W atykanu  
,.O sservatore R om ano" pisze: „Całkowicie 
przyłączam y się do głosów pro testu  na­
szych kolegów dziennikarzy . przeciw ko 

zgwałceniu wolności i żądam y w yraźnego i 
, Niedwuznacznego w yjaśnienia znaczenia 
j depeszy prezyden ta  M ussoliniego do p re- 
! zesa syndykatu  dziennikarzy B arzilai'ego,

N a B l i s k im  W sc h o d z ie
RZA D  A N G O R SK I A DŁUGT O TTO - 

M A Ń SK IE,

P aryż» 5 listopada (P. A . T .). P . R . 
W obec in terp re tacji, nadaw anej p^zez pe­
wne koła ostatn iej uchw ale angorskiego 
Zgrom adzenia Narodowego, dotyczącej u- 
m ew ażnienia szeregu trak ta tów , zaw artych 
przez T urcję , tu te jsze  biuro prasow e tu rec­
kie je s t upoważnione oficjalnie do ośw iad­
czenia, że rząd  Angory nigdy ani p rzez 
chwilę nie m iał na myśli zaprzeczania is t­
nienia długu publicznego ottomańskiego, a- 
ni też znoszenia insty tucji A dm inistracji 
długu ottom ańskiego.

R ZĄ D  K O N STA N TY N O PO LA  PO D A Ł 
SIĘ  DO D Y M ISJI.

K onstantynopol, 5 listopada (P. A . T.)„ 
G odz. 9 m. 30. G abinet w pełnym  składzie 
podał się do dym isji.

K onstantynopol, 5 listopada (P. A . T.)« 
Godz. 11-ta. * Zgodnie z rozkazem , jaki 
nadszed ł z A ngory, a zarazem  w związ­
ku z podaniem  się do dym isji gabinetu o t­
tomańskiego, generał Ref et Pasza ob ją ł 
kierow nictw o nad  cała adm inistracją K on­
stantynopola.

Przed wyborami w Anglji
Londyn, 5 listopada (P. A . T .). W  licz­

bie 57 kandydatów  do parlam entu , których 
wybór niezaw odny został wczoraj ustalo ­
ny, figuruje m iędzy innemi 6 członków 0- 
becnego gabinetu oraz Lloyd George.

ŁAM AŃ CE LLOYD G EO R G E 'A .

Londyn, 5 listopada. (PA T ). W  mowie, 
wygłoszonej w czoraj na jednym  z m ectin- 
gćw wyborczych w Londynie, Lloyd George 
gw ałtownie atakow ał konserw atystów , przy- 
czcm oświadczył, że głównymi wrogiem jest 
w łaśnie reakcja, bowiem niebezpieczeństw o 
ze strony p a rtji robotniczych jest bez po­

rów nania m niejsze aniżeli ze strony reak ­
cji. B ezw olpienia —  mówił Lloyd George—  
należy zw alczać L abour-Party , lecz spraw ą 
najbardziej palącą je s t pokrzyżowanie 
wszelkich zabiegów reakcji.

R zym , 5  listopada (P. A . T .). W  w y­
głoszonej wczoraj mowie lord  D erby mię­
dzy innemi zaznaczył, że w całym  szere­
gu spraw  nigdy się nie zgadzał z pogląda­
mi poprzedniego rządu . Zw łaszcza w sp ra­
wach Bliskiego W schodu polityka poprzed­
niego rząd u  bvła, zdaniem  lo rda Derby, 
absolutnie niedopuszczalną.

S p r a w a  o d s z k o d o w a ń  
n ie m ie c k ic h

P aryż, 5 listopada (P. A . T .). W  sp ra ­
w ie konferencji brukselskiej A gencja H a- 
vasa dow iaduje się, że rząd  francuski nie
zm ienił swego zapatryw ania, iż problem  od­
szkodowań i problem  długów m iędzysojusz­
niczych powinny być trak tow ane łącznie.

Bruksela, 5 listopada (P, A. T .). R ząd  
angielski zawiadom ił rząd  belgijski, że w e­
źmie udział w  konferencji finansow ej, ja ­
k a  się odbędzie w Brukseli w pierw szej po­
łowie grudnia w celu ustalen ia  wysokości 
najbliższych w ypłat niemieckich oraz w 
celu uregulow ania spraw y długów m iędzy­
sojuszniczych. K onferencję ma poprzedzić 
so o tk arie  prezydentów  m inistrów  angiel­
skiego, francuskiego, włoskiego i belgij­
skiego.

Plan finansowy
o d b u d o w y  A u str i i

W iedeń, 5 listopada (P. A. T .). P ro - | 
jek t finansowej odbudow y A ustrji. k tó ry  ; 
rząd  austrjack i w niósł w czoraj do pąrla - j  
m entu, przew iduje udzielenie rządow i na j 
przeciąg cłwuch la t szerokich pełnom oc- j 
nictw  do w ydaw ania rozporządzeń, m ają- ' 
cych na  celu przyw rócenie równowagi b ud­
żetow ej. W edług tego p ro jek tu  rząd  bę­
dzie m iał praw o sprzedać n ieren tu jące się 
przedsiębiorstw a państwowe, jak  kolcie, 
poczty, telegrafy, telefony i t. p. P ro jek t 
zaw iera również p lan stopniowej redukcji, 
w zględnie kom asacji urzędów . Zm niejszo­
na m a być również liczba szkół średnich 
państwow ych. Zlikwidowane będą w szyst­
kie wyższe sądy kra jow e oraz naczelna

p rokuratu ra . Podatk i zarów no pośrednie, 
jak  i bezpośrednie będą znacznie podw yż­
szone. Ze źródła ceł ma być uzyskana 
kw ota 100 m iljonów koron w złocie. Ma> 
być zaciągnięta pożyczka, k tórej zabezpie­
czeniem  będą dochody z ceł i z monopolu* 
tytuniowego. P ierw sze czytanie pow yższe­
go p ro jek tu  ustaw y nastąp i w poniedzia­
łek. N a posiedzeniu poniedziałkow em  bę­
dzie wniesiony również p ro jek t s ta tu tu  no­
wego banku emisyjnego. „N eues W iener 
T ageb latt"  donosi, że druk  banknotów  u- 
s ta nie już w bieżącymi tygodniu, a  zapo­
trzebow anie skarbu będzie pokryte w  d ro ­
dze pożyczki.

D elegacja finansow a Ligi N arodów  u- 
kończyła już swoje prace w W iedniu f 
część delegatów  już odjechała.

Z ■parouGuj
Ko. terencji fracj.

N A R A D A  W  S PR A W IE  E M IG R A C JE
Genewa, 5 listopada. (PA T ). K onferen­

c ja  pracy na wniosek drugiego delegata 
polskiego, Okołowicza, zorganizow ała spe-, 
c jalną n aradę w  spraw ach em igracji. Wi 
konferencji tej wzięli udział delegaci rzą ­
dowi 14-tu państw  zrunteresowanych. K on­
ferencja  m iała n a  celu p rzeprow adzenie 
w stępnej dyskusji nad  sprawam i, które* 
m ają stanowić przedm iot specjalnych kon­
wencji pom iędzy inteiesow anem i państw a­
mi, a mianowicie, nad  spraw am i: definicji! 
praw nej pojęcia „em igrant", dokum entów  » 
legitym acji em igrantów oraz statystyki emi- 
g iacji. K onferencja pow ierzyła delegatow i 
polskiemu, Okołowiczowi, zredagow anie 
spraw ozdania w sprawie em igracji i p rzed­
stawienie lego rpraw ózdania M iędzynaro­
dowemu Biuru P racy



4 „R O B O T !! 1K". poniedziałek, 6 listopada 1922 r.

C z a s o p ' s m a  n a d e s ł a n e .

U kazał się N r. 7 — 8 „Statystyki Pracy", mie- 
ajęczuika, wytdawaoego praez Główny U rząd S ta- 
tyrtyczny pod red ak c ją  Edw arda Lipińskiego. Ze­
szyt zaw iera a rty k u ł o  wpływie związków zawodo­
wych na przyjm ow anie i wydalanie robotników  w 
"Polsce, opracow any na podstawie ttmów, zbioro­
wych. Szereg zestawień i tablic opisuje położenie 
przem ysłu oraz stanu rynku p racy  w Polsce. P o ­
raź pierw szy umieszczono tablice o bezrobociu w 
głównych państw ach świata. W skazów ki cen h u r­
towych ilustruj ą spadek siły  nabywczej m arki pol­
skiej w  różnych okresach czasu, omawia się wzrost 
cen hurtow ych i detalicznych w zestawieniu z ku r­
sem dolara. Opisuje tem po wzrostu oen w Polsce 
i  Niemczech. Interesujące tablice w ykazują roz- 
liczuość m iędzy zew nętrzną i w ew nętrzną siłą na ' 
bywczą m arki polskiej. Specjalny dział opatrzony 
licznemu tablicam i trak tu je  o  wzroście drożyzny o- 
raz kosztów  utrzym ania zarów no w  k ra ju  jak i za ­
granicą. Liczne w yjątk i z umów zbiorowych s ta ­
nowią ciekawy dokument rozw oju stosunków  p ra ­
cy. Bogaty jest dział p łac i zarobków w porów- 
naauu z  kosztami utrzym ania. Zeszyt kończy ze­
stawienie ruchu strajkow ego w Polsce. Cena mk. 
3000. S k ład  główny księgarnia E. W ende i S-ka.

Myśl W olna Nf. 6, organ Stowarzysaenia, W ol­
nomyślicieli ‘Połsłciii w Warszawie pod kierunlaem  
Romuńbla Minkiewicza'.

T rrśr: Jan  Hempeł — Proces Jwsusa. Gordia- 
fiw Bruno — przekład Julji ©icksteśń.. St. A. K,
0  myśl wotaą w  Polsce. P. LonreJi — Buddyzma, a 
dKraeścwjaóstwo (dok.). J. Baudwrm de Cwurlentay— 
WyzBamcowo nieprzyzwoite cz-ęńci ciała. Niedocią­
gnięcia... Ze spraw  bieżących. Romuald Minfcie- 
wicE  Tryumf (Fragm ent). Cena numeru rok. 200.

M M M M M M

Baczność!
Mi li;

Witów Fim lirlanlisn
Książeczki członkowskie w wytwornem 
wydaniu są do nabycia w Administracji 

„Robotnika* po M k. 100.—  za egzemplarz.

Przy większej ilości rabat.

CYHit D z i ś ,
8  w i e o z .

SŁONIE Rossiego, jedyne na świecie prawdziwie 
muzykalne sionie. BAJECZNE SYLFIDY. Karawa­
na ARABÓW. NOC nad NILEM. Trupa RUETI- 
MANS. Piękna LOUBE. Improwizotor DRAESELL 

________ i reszta NOWOŚCI.

K r o n ik a .
Gimnazja mtejskio. W Warszawie jest pięć 

ymimaff.jńw mejefcStóbt, które pozostają pod beapo- 
średżiiim zainządem magistratu stolicy. Onegdaj 
odbyto się posiedsiemie delegatów nad pedagogiiffi- 
nych wasyslikKłi ptiąrnu gimmaxjów, na które za- 
prosfflono praedstawiciefla zaiaądli okręgowego 
Tuw. nauczyoieii szikół średnich. i  "wytezytśi, oraa 
delegata otddteiałiu •warsBa.-wsJriogio Zwtaziku z»wo- 
dtwwego piraieowaplaSw imejsikiEii Riaenoypospctitiej 
Polskiej. Fraedlmiiioitem kiHaa gudzim trweśącyldh 
narad byty sprawy zasadndcae: znaczenie i  p rzy  
Szltaść gimnazjów miejskich, oraz stanowisko spo- 
łeeasne i służibow© niauraycieli tych nunaajów. 
Między innemi zajnaczctno, że stosumk,^ panując© 
w  sterach eamoraadow rch stałky, n ie  wróżą gim- 
nazjjjam miejskim pomyślnego rtttwoju, że nauczy. 
efelsiwo jest wynagradzane uiedosta-tecaate,

PostamoWLowo zwrócić tsę do nriejBkxh włads 
SKilcrtnych z zapytaniom, dlaczego nauczycielstwo 
nie otrzymało dotychczas odpowiedzi na memor- 
jaJ, zjdBcny dcia- 16 maja r. b. erem na- jiak ejj pod- 
ętewće odurtówtono maaKiaycieJstmił gimnazjów 
nmejefeich -pożyczek; pirzyanaayoh oarfzypiefcin) 
szlkói państwowych. Następnie poste® ywtano aor- 
gBałiaOiWać sekcję nauczycieli szkół średtnkh i  wyir 
SEycih oraz kolo nauczycieli gimmaajów imejsfcieh 
oddziału warszawskiego Związku zawodowego 
praca uników miejskich RŁeczypespaliiLej Pofcfciej, 
araa pciaforrnować społeczeństw© o s-tcsurdsacłr, 
panpjjących w  gimaaBjadi miejsfeich.

Rejestracja oficerów rezerwy. (Na mocy Usta­
wy Sejmowej zostali powołani do rejesłiracji w 
term inie od- dnia 1 do 31 lipca 1022 -r. weayscy 
jlbywaiete Państwa Pctekiego. pos&adający stopnie 
oftoeraMa. Pomimo nakazanego torcuium «*je- 
stoacji część oficerów zg’asza- się  do nfej jeszcze 
obecnie. W związku z tym M. S. Wojsk kotnm i- 
touje, że z dniem 1 grudnia 1-922 -r. zamyka czyn­
ności!. re-jiec-traciyjue w Powiatowych Komió-rdecłi 
Uzupełnień. Po tym termrtaie &9®ve»danei P . K. 
U. E&dtayefa zgłoszeń przyjmować n ie będą. Listą 
starszeństwa oficerów rezerwy będą oibjęc-i tylko 
oi ófiee-rowie rezerwyj którzy zgtószą s;ę jeazcze 
do rejestracji prze-J ostatecznym term™em) t. j. 
przed 1 -grudnia 1922 r,

W’eczOry artystyczne w Zachęcie. Zaraad Ku­
rnie ji Miądzywwiązikc.wej Kirltu-rslno-A njy.sty.rsa 
pragnąc uprzystę; nić najSB?JSEym wairefwióm pra:- 
cująjeym lsomcyrtcn;© ze źródeł Łiultury i sztuki or- 
gjwiisiuje se-ereg wieczo-rńw ejrtyątycMych, poprze.
dtaanych preWw|BMił. Zwiedzanie wyrór-w cdibyiwsć

s*ę pod kre-rnnferem wybitnych artystów i
historyków sztuki w  godż. od 7 do 10 w ec®. w 
soboty przy teń-cu każdego miesiąca. Najbłiżsay 
Wieczór -odbędzii® się do. 25 listopada o  goda. 7 
wieiCB. Bilety wydawane -będą jedynie paraedktawi- 
cieTo-m Zrwiąaków i argtuiinaBji, nakażącym do -Ko­
misji Mędżyzw. Ku-lł.-Artyst. w 'Bwn® Ceffltirai- 
nym, Bracka 18—5 w  godz-. 4—7 w.

Międiyuarodo-wy rjr-zd Federacji Aer«n«utye»nej 
w Raymae powziął szereg uchwal w" sprawie Tinrian 
w  budowie lotoiak -pomiarowych dla rekordów lot- 
nicsych, znaków pomiarowych, rog-ki-me i-tacji lot­
nie twa bez silnika oraz rautu Bp?.dodironowego, 
Następesie roastirzygnięt-o słynny .spór między Wło­
chami a Frasncją o piraysnarce nagrody Micheli-ua 
ca korzyść wto«kir-go piilo-ta Mątt''tin!aetti,.. Pcłakia w 
osobie jej przedsta.w’iweła ippffls. Graędaańśki-ego 
była serdecame prayjmowana.

Kśajpodtt i jego port. Liga Żeglugi Bo-Mćej 
poświęca; następne a%ve pesiedaeiiie we środę, 8 
tum. o goda. 8 wieczór aprawtae Kłajpedy. Będzie 
demiaaeti'O-wauy plaa portu i <kn© jego episani-e, 
poeawm nastąpi dyskusja fcterta m s wyjsatoiiń 
‘waEeehstraanńe znaczenie portu w Klsjpedzie dla 
Polski, oraa najłepsoe ipoBtsby jego wydacrayatattia.

§r*dą Btwacka. W środę 8 fom. o goda. 8~ej 
odibędat© sóę w Połekiw Kimbi® Airtystycwaym; it- 
raadz«ny parze® Sekcję Literacką P . K. A., odczyt 
-Wacław* Jtire-iyku „O Meytnncfcui*'.

Ssłukft s»oh®d»ift a Polska. Na twa tem at
wygłosi cykl 8 odczytów proś;. Stein. INoaktaweto, 
•wskazując wpływy k u to ry  zeehodniej aa  rozwój 
aatuioi, w  (Polaoe. Ser-ję tą  ogtosir Polskie Tewa- 
rz.ystwo Krsjcimwct!®, * balety spraedaw«*fce są 
toi loteloi Towarzystwa.

W Y P A D K I
Napad ua p*oiąg. Ha p-rsejeadasie p^tei-uioiia 

„iWala4* na pociąg to-wanewy napsdto w celu na- 
■bualotiiwyira kiiku oprysaków. Na czerwono sygna- 
!y. clane pizez k-ornduktora, eskortujący poci-ącj p«- 
eteiiHffilkoiwy 5- go koiniisairjatu, Anidiraej OwiS, dal 
dwa strzały a  karasbiiau. Gdy pociąg sfta-nąl, poettei- 
rwEikoiwy zmalazł w pobliżui tara 4 .wosM araiii, sfcra- 
dzione % tegoż .pociągu. Podczas daiscycfe pasaufcrk 
•wań, Owżł ZEitezywnał j-esesne trwxfc pcdetizaanych 
mctżrzyaa, którysh odiprowadiBił d» LM boimimrpitu 
koiejo-wego.

Bójka przed klubem posłów <tojuK»wycŁ, (W do­
mu Na1. 32 przy -ul. Sanatorskiej mi-eórt sńę -iduh 
postów sejmowych żydowaki-ch, awodeanków 16-ki. 
Wczoraj przed1 domi -ten zatjeżdżały doraiSŁi, aaunw- 
dboniy, rowery i  fc. p. pojazdy ora® gremadtaSy się 
liczne raeaze nifflodzieży żydowskatej, letóra zajęła 
sią  kolportowaiąiem biihuiy oram roErzuicanieai kar­
bik z 16-ką. iWsaystkioi to* działo się  w godziunaeh 
praedpotśuSBrów-ycih i napraertiwko -kościoła ów. Ani. 
taniego, w którym odprawiał© się wówenaa msłbo- 
żieństwo. Poaiewni — wodfeig źródeł połkyjaych — 
acchowatni© się młodzieży aydowsk-ej było rw naj- 
w'yg.szym stopniu prowokacyjne, przeto fcrSamastn 
mlodaioóoów chrześcijan napodtó ma sóedasąjcydh w 
dorożkach lub samochodach żydów i  jpóbtdi idh laa- 
ikami lub pięści a-mi. Leikairz Pcgcto wfea opatrzył na 
-miejsou wyp-adlkiu nasłęp-ujące oaoby: Ssyanost BP- 
lal 52 (potlucaiefflde potylicy), Jakób Saaiajitariaiaci, 
Icit 14, (iraaa ffiuczon* prawego luku twwtowc^>) 
SzymoB. Micfabeocg, teit 20 (rau t tteiCKca no®) d 
Chaimii Lenkoiwucki, 1st 17 (raną tłucaoaia cieraie- 
cka). Sprawcy pobioia zb:e®!i. ,

Nrtbozpiaeza* jazda a.uf#bw6m. Plaeośeroiwóa
korzystający z  kumuuiikacji autoit«iscW'ei.t, któray n 
brakrn miejsoa w  Anedfcu, zinuseemi są  sadowić mę 
ma górayno piomiośeie, cśęg. jąjcynr oiemai 1 piętra, 
nairaeeoi są -na aim® -pnrairu-emd© -na iwaumy i gioiwie, 
a ma w et aa  iFtiratę WŁTcku. Nitobezpiecaeósitwia ta!- 
5Si« grożą paseuoeiro-mi «asczegótoi& na Baji !Nr. 4 
(G/y^iBukowska — iPięfema róg Atei Ujaakrwdcich). 
W oJbiiegftą sobotę, o godz. 2 i  pół .po poj. jadących 
saea-ufti-e -p-raap«&i tom-ym autobuseim w  Stronę t#L 
CreraiaSro-wdkieij pasażerów spotkała taka n-i&bez. 
pwwwsa ideesodsaamkia na wt. -Piękn-ej. Z p-oiwodu 
po-djecfca-aila a-utbbusu- do sMoego dradsnika, .wysła- 
jąc« gjsl'ęEie dtaww udwrayły w  praej-etbifeiącyjcłł, 
praya&ean teBm- gft®ęzi ztamieło -się i pozostało na 
wonie. Jtedysće da&ąfci' praytoimiB-cści manysSu konr 
d,irktora, lotfey "w porę oet-rzegf o grożącenn- !»ieu 
bcŁpeecce-istrwie, pasażerowie jrawhyfiłi gtawy luł> 
pmtjfcucTję!* i  tym- sposobem 'OnatlnuęE pn-rainren-ia 
l-uib tel-eetws.

ZÓMWSmś© tłwwwwjw s  wozem. Wyjóżdżatący 
z ul. Stanaej praeo MaiwiialfeowsScą w afreonę uł. 
Bieaiktowtkaa wóz t  we^jem. powożony p r z «  Lud­
wik* Arikowskiege { T w m im  32) zdtM-*yj cię a 
e!cteteBwc«era Nr. 14. Wskutek zdwnusisi* rr^tał 
zSRv®ctmy radJektoe. isaiesunKuny m* praod«to o H t. 
trowomu. i ,

P»iary. W cas«fe pra-cy -noeaej wynSkJ peżaf 
w fcibryoe wa-ty Bc-cuctea MiahaSorws&iago przy ul. 
Dżiieteej Nr. 21. W-edtag zeznań praoowni-lcśw, od 
nsttorj- z motoru elektTyiarai-ego ra,paliła się wata, 
-praygotowamn w zsiacam-ej itaśai. Ogień, maiJiarfszy 
podalay materjal, -roaeBe-ixyt Się z szaloną szybko- 
iri.Ą i w.iirótoe cala .fłłwnjfca sta-n^fa w ptom-ianiadi. 

| Na-tetihowski odtdżiał straży oigmi-awej, po- giodzinr 
•aeji ciccj-i rsAumfcowej, -peżsr ugasił. Sł-raty raacED-ft, 
marasŁe n«ecbHc*on.e.

Z  s ą d ó w .

mego K rrrźa , w osobie zarządu PoLdciego Czerwo­
nego Krzyża, oraz M aksymiljanov/i Luksetrjburgo- 
iwi, — S-karb państw a prosił o  zasądzenie następu­
jącej konkluzji,

„1) uznać użytkow anie przez nos. Czerw. Krzyż 
nieruchom ości w W arszawie, stanowiącej część 
nieruchomości b. k lasztoru  Reform atów — za wy­
gasłe z -dniem 15 m arca 1909 r.; 2) uznać umowę 
dzierżaw ną, zaw artą przez zarząd ros. Czerw. 
K rzyża z M aksymiljanem Luksemburgiem w d. 21 
m arca 1904 r., za wygasłą z d. 21 m arca 1910 r. i 
Aia Skarbu Państw a nieobowiąz-uiącą; 3) w yszcze­
gólnioną nieruchomość w raz ze znajdującym  się 
na niej gmachem, zwanym ..G alerją Luksemburga" 
odebrać M aksym iljsnowi Luksemburgowi i oddać 
w  posiadanie Skarbu Państw a.

Wsp-ółpozwany Luksemburg przed rozpraw ą 
główną w  tej sprawie zgłosił spór oo do w artości 
powództwa, tw ierdząc, że w artość jego wynosi 4 
m iljardy  454 mil jony mk., a  nie sumę, podaną 
przez powoda.

Po rozpoznaniu okoliczności sprawy i wszyst­
kich złożonych -do niej dowodów, oraz, w ysłuchaw ­
szy ustnych w yjaśnień stron, sąd okręgowy, mię­
dzy imaarri uznał:

Ros. Czerwony Krzyż nie był właścicielem po­
wyższej nieruchomości, a tylko użytkowmkiem, 
w łaścicielem  zaś zawsze od czasu sekularyzacji 
k lasztoru  (na mocy ukazu carskiego z 1879 r.) był 
Skarb Państw a. Twierdzenie pełnomocników po­
zwanych, tak Czerwonego Krzyża, jak  i Luksem­
burga, że oddanie do bezpłatnego użytku równa 
się przekazaniu  prawia w łasności, nie wytrzymuje 
kry tyk i wobec samej Gęści ukazu z d, 16 m arca 
1879 r. Skoro ros. Tow. Czerw. K rzyża było ty lko 
użytkownikiem nieruchomości, to użytkow anie to 
ukończyło się w  d. 15 m arca 1909 r., to  jest po 
upływ ie la t 30 i  winno być uznane za wygasłe. Je­
śli Łulosenfcsirg zaw ierał kon trak t dzierżawy n ie­
ruchom ości z użytkownikiem  — Czerwonym K rzy­
żem, to nie mógł nie w iedzieć o terminie, w  k tó­
rym  kończyło się użytkowanie, a  jeśli u je  w iedział, 
to  saim sobie w inę m usi przypisać; jeżeli -użytko­

w anie kończyło się w 19C9 r., a kon trak t dzierż* 
wy zaw arty  został w  r. 1904, to ponieważ do k0® 
ca  użytkowania brako-wało la t pięciu, na ten t j  
ko okres czasu m iał L. prawo zawierać -d z ie rżak

Wo-bec tego umowa dzierżaw na jest mewa-ż®*1
* 4 3a -warunek w niej przewidziany, iż dopiero po 

latach gmach wybudowany przez dzierżawcę PrłC 
chodzi na w łasność Czerwonego Krzyża, nie °'c’0'  
w iązuje. Luksemburg tedy znajdu je  się na grunc 
bez tytułu, choć wybudowane przez niego gtnachf 
nie p rzestają  być jego własności?, bezsporną,, 
właścicielowi zaś czyli Skarbow i przysługuje P-1'  
wo przejęcia ich za zwrotem dzierżawcy kosztó^ 
m aterja łu  i robocizny. Kwestję w y n a g r o d z ę ® 1* 

LuksenjbuTga należy odłożyć aż do czasu, kiedy **  
wniesie odpow iednie powództwo.

Nieruchomość w raz ze znajdującym  się na 
gmachem zwanym „G alerją Luksenfeurga" odbirt* 

j się z posiadania M. Luksenburga i  oddaje  w  V°\ 
siadanie Skarbu Państwa, wyrugowawszy z J»ej 
M ałcsymiljana Luksenburga w raz ze wszystkie®11 
osobami praw a jegjo wykonywując-erai.

Spór co do w artości powództwa sąd  pozostar 
wi bez skutku.

Słyszeliśmy, że pozwany Luksemburg odwsłńł* 
się ze skargą do instancji apelacyjnej.

Teatr i muzyka.
T«thr
Teatr
Teatr
Teatr
Tmtr

^Dziżudrt'.
Teatr

śoaych.
Tejitr
Twrtr
Taatr
T eair

Wlellci. Btkś „Ytalotta*.
Mały. D zś ^B-sayoż*.
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Wielka Wypracdat
t t a d a p e la n y  o d  SWSO 
f n r ó w k a  „  2 8 9 0
Suknia wełniane n  7SOO 
Ż a k ie ty  wełniane „ * 9 0 0  
Koszule męs zef. „  5St 0 
K o sz u le  damskie „  5 8 0 0

B-cfa ZANDFR
88 Marszałkowska 88.

i r .  f .  m r m w Ŝ
Łazarza Chor. skór., wener., an*L 
zy krwi na syfilis Chłodna 26, **’’ 

99-29. Od 1 - 3  I 5—7. -

mwt

n-KrMiczotŁ' (sp. z og. odp.) Centrala: Kraków Straszewskiego 2

O „galrejc Luksem burga".

Pierwszorzędnego znaczenia spraw ę rozstrzy­
gał w tych dniach sąd  okręgow y w W arszaw ie w 
powództwie przeciwko rosyj-skrcmu T-wu Czcrwo-

K ł K t t f t l f l  B M I t t t .
h b b w o b I  

ftv l . nn*«ui budzików, 2«ger- 
R) I lp fB W  ków, reperac je  ta­
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut 
macher. Smocza 21, róg Dzielnej.
S ervaalrl Zi,na nadch0{*zŁ po- 
BtliJkst,* Itcamy golowe palia, 
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych i powie­
rzonych m ierjalów o 50 proc. 
taniej. Nicujemy paKa- przerabia­
my futra. W ytwórnia Ubiorów 
męskich Slpowski i S-ka Chmiel-
na 49-11 piętro. _______ _

męska na futrze 150 
tysięcy mk. Reglan 

męski na barankach prawie no­
wy 160 tysięcy sprzedam zaroz. 
Piękna 64 bez litery m. 11. Han­
dlarze wyłączeni.

KliFsn

na ubrania, kostju- 
my. palta i t. p. po­

leca po cenach przystępnych 
skład sukna, Mieczysław Ciepi 
chałł, Świętokrzyska 27, teł. 227-47

| |  maszynach gruntowna nauka
HH pisania 36ti0 mk. miesięcz­
nie. Zapisy codziennie. Marszał­
kowska 143— 21.
b i l | |  jesienne ed 45.9C0. Be- 
rt!LlR ktesze na wacie od 65.000 
Garnitury od 25.0CO. Spodnie 
sztuczkowe ©d 11 0( 0 poleca A. 
Baliszewski. Piękna 29. Gotowe. 
Zamówienia.

thadtjat unlwersyte’u, specjal- 
« i8 9 i.u« ność: mnlernKtyka, ła­
cina, języki. Przygotowuje do 
egzaminów. Wspólna 11—18.

d o  s z y c i a  ^ . 
„Kasprzyckiego* 

nło—Hurtowo—Detalicznie. 
szewa, Marszałkowska 1 5 3 .  ^

R aerłon  krawteckt poleca1 Pf' W h m  ta, kurtki na tut'£ 
garnitury, spodnie. Ceny nf**1
Nowogrodzka 7.  ^fimtaiMii, (,h,TkS: '$
jesteś? Kim być możesz? Okre .. 
Szylłer-Szkotnik (autor prac n® 
kowych). Napisz w tasnoręc^j

Inazwlslró, adres, ratychml 
otrzymasz wiadomości dar.,«^' 
Osobiście przyjmuje: dwu«aS ®ej 
siódma. Nadzwyczaj cle*<* a- 
treśct książki. Katalog Ihrstro . 
ny gratis. Na wysvłkę d°*aj,v^ 
znaczek pocztowy. Adres: 
Grafolog Szyller-Szkolnlk,
szawa. Piękna 25, róg Ab'r
kowsklei. _

(tr®’'isitt żakiety, 
pery, btazkt,reformYs u Ĉ r

szatę, jaegerowska bielizn*- <• â, 
*-Ł--------- Góralski I J -ny fabryczne. 

Chmielna 56 — 10, 
parter.

druga bra itr*'

i-epj^e.fpk'piirzegarów 
solidna tanta, . 

lualna. Gwarancja, .rorr 
Nowy-Swiat 10.

przepustka
Kiajnera wydanas"S?=-
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